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studiować?studiować?
Sprawdź, gdzie są 

wolne miejsca ks. Włodzimierz Jankowski

Skwer von 
Stephana przy 
ratuszu
Skwer od strony ulicy 
Tuwima w Słupsku ma nosić 
imię znanego poczmistrza 

– słupszczanina Heinricha 
von Stephana. We wrześniu 
mają o tym zdecydować 
miejscy radni.
Pomysł nadania imienia 
Heinricha von Stephana 
dla nienazwanego skweru 
pochodzi od słupskiego fi la-
telisty Jerzego Henke.

Kalendarz dla 
profi laktyki
Słuchaczki  Usteckiego 
U n i w e r s y t e t u 
Trzeciego wieku 
wzięły udział  w odważ-
nej  sesj i  fotograficz-
nej .  Je j  efekty zoba-
czymy w kalendarzu 
na przyszły rok.  Panie 
prezentują swoje 
wdzięki  w szczytnym 
celu –  hasłem akcj i 
jest  bowiem -  „Badam 
się ,  jestem pewna”.

Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl
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SIreneusz i Maria Góralczyk, właściciele restauracji Laguna i kina Delfi n w Ustce: 
- Słaby sezon jest odczuwalny od początku lata, w deszczowe dni sporo osób 
odwiedzało jednak nasze kino, szukali po prostu alternatywy dla plaży.

deszcz odstraszył turystów
Słabe lato nad morzem
Tak słabego sezonu nie 
było od lat – mówią 
usteccy gastronomicy 
i hotelarze. Szacują, 
że było o około 30 
procent mniej turystów. 
Ludzie przyjeżdżali na 
kilka dni i wyjeżdżali, 
wszystko przez desz-
czową pogodę i brak 
imprez.

Na słabe lato narze-
kają zgodnym chórem 
wszyscy – hotelarze, 
gastronomicy, właściciele 
biur podróży, przewod-
nicy turystyczni. Słupscy 
przewodnicy Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-
Krajoznawczego każdego 
roku latem  oprowadzali 
ponad 200 wycieczek po 
regionie. W  tym roku 
było ich nieco ponad sto. 
Przewodnicy twierdzą, że 
winna jest pogoda oraz 
coraz mniej zasobne port-
fele turystów.

Najbardziej kiepski 
sezon odczuli jednak 

gastronomicy, hotelarze 
oraz właściciele pensjo-
natów nad  morzem. - 
To, że jest mniej ludzi 
widać też na ulicach i na 
plaży – przyznaje Jacek 
Traczyk, prezes Lokalnej 
Organizacji Turystycznej 
w  Ustce. - Turyści przy-
jeżdżali dosłownie na 
kilka dni i potem wracali 
do domów. Raz, że odczu-
walny jest kryzys, a  dwa, 
że nie siedzieli w  Ustce, 
gdy nie było pogody. Nie 
mniej jednak trzeba przy-
znać, że gdy tylko wycho-
dziło słonce, plaża zapeł-
niała się. 

Z d a n i e m  J ó z e f a 
Walczaka, usteckiego 
restauratora, pogoda nie 
była jedynym powo-
dem marnego sezonu. 

- W Ustce i Słupsku niewiele 
się działo, po prostu klapa 

– mówi Józef Walczak, wła-
ściciel restauracji Korsarz. 

- Zabrakło imprez, które 
dałyby alternatywę dla 
plaży.

Deszczowa pogoda 
sprzyjała za to odwiedza-
niu muzeów. - Ruch tury-
styczny w  tym roku jest  
spory – przyznaje Anna 
Zygmunt z  Centrum 
Informacji Turystycznej 
Z i e m i a  S ł u p s k a .  - 
Przyjęliśmy wielu tury-
stów, którzy zwiedzali 
miasto i okoliczne zabytki. 
Może dlatego, że nie mieli 
warunków do plażowania.

- Duże obłożenie miał 
skansen w  Klukach – 
przyznaje Mieczysław 
J a r o s z e w i c z ,  d y r e k -
tor Muzeum Pomorza 
Środkowego. - Można 
powiedzieć, że odwie-
dziło nas około 70 tysięcy 
ludzi. Kluki są popularne 
chociażby dlatego, że leżą 
w sąsiedztwie Słowińskiego 
Parku Narodowego, który 
odwiedza nawet 400 
tysięcy ludzi.
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Miller mówi 
o tym, jak 
kończy prawdziwy 
mężczyzna
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KOMENTARZ

- Jak usłyszałem od jednego ze znajo-
mych - w tym roku mam trzy pory 
roku. Trochę wiosny, sporo zimy i naj-
dłuższą jesień. Dużo w tym prawdy, 
bo w wakacje słonecznych dni było 
tyle, co kot napłakał. Z tego powodu 
łzy leją jednak osoby utrzymujące się 
z turystyki. Niewątpliwie powód mają. 
Jednak na pogodę, która jest głównym 
wabikiem na turystów, wpływu nie 
mamy. Możemy oddziaływać jednak na 
inne rzeczy, które mogą przyciągać do 
nas letników. Mowa przede wszystkim 
o imprezach. Niestety, w tym roku było 
ich niewiele. Ustka mogła poszczycić się 
tylko jedną wystrzałową zabawą, czyli 
Festiwalem Sztucznych Ogni. Mimo że 
co weekend przygotowywano atrak-
cje dla letników, w większości przeszły 
bez echa. W Słupsku zabrakło nawet 
sztandarowej imprezy, jaką z całą pew-
nością jest Święto Ryby. Największa 
atrakcją Słupska jak co roku był Jarmark 
Gryfi tów. Jednak to chyba za mało. 
Gwiazd wielkiego formatu w te waka-
cje w Dwumieście na próżno było szu-
kać. Zdecydowanie na tym tle wybija 
się Dolina Charlotty. Dzięki  imprezom, 
a przede wszystkim Festiwalowi Legend 
Rocka, który w tym roku był wyjątkowo 
atrakcyjny, przyjechali do nas ludzie 
z całego kraju. Fani zatrzymali się wła-
śnie w Słupsku i Ustce. Aż prosi się, żeby 
to wszystko jakoś połączyć, dogadać 
się co do wspólnego kalendarza imprez. 
Może już czas, aby mowę o wspólnej 
promocji regionu przekuć w czyny? 

KRONIKI REGIONU

25.08.1926r

„Połknął szczękę. Syn dziedzica z  Czołpina 
w czasie kolacji złamał sztuczne zęby, z których 
połowę połknął. Natychmiast szukał pomocy 
medycznej w  Smołdzinie, lecz tam okazało się 
że tak mocno utkwiły one w przełyku, że aby je 
wydobyć konieczny był pilny wyjazd do szpitala 
w Słupsku” - donosi na trzeciej stronie, w dziale 

„Miasto – Powiat – Prowincja” środowe wydanie 
dziennika „Stolper Post”. 

25.08.1983r.

„Na Pomorzu tradycyjnie zbiegają się terminy 
żniw wszystkich zbóż, do tego rzepaku, jednak 
przebiegają w tym roku sprawnie, choć – nie bez 
kłopotów. Procentują doświadczenia z  minio-
nych lat i  lepsze przygotowanie. Magazyny 
zbożowe – zarówno olbrzymy PZZ, jak i  małe 
geesowskie – przyjmują więcej zboża niż przed 
rokiem, znacznie więcej niż zaplanowano na ten 
rok – tak w  czołówce numeru  34, zatytułowa-
nej „Obrodziło!” donoszą „Zbliżenia – Tygodnik 
Społeczno – Polityczny”.
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Pogoda to za ma³o

SŁUPSKA OPINIA PUBLICZNA

Ewald Bakun
s³upszczanin 

- Skwerów w Słupsku jest bar-
dzo mało. To, że ten już ist-
niejący nazwany byłby imie-
niem von Stephana, to dobry 
pomysł. Nadanie skwerowi 
imienia każdego znanego 
słupszczanina uważam za 
zasadne. Powinniśmy nagła-
śniać ludzi, którzy przyczynili 
się do rozwoju miasta

Czes³aw Ostrowski
s³upszczanin 

- Skwer znanego pocz-
towca ze Słupska jest 
potrzebny. Wydaje mi 
się, że przez to zazna-
czymy w pewien sposób 
bieg historii. Przecież 
Słupsk reklamuje się 
jako miasto, w  którym 
jest dużo zieleni i  które 
dba o historię. 

Danuta 
s³upszczanka 

- Od niedawna jestem 
w Słupsku, lecz sądzę, że 
wybitny pocztowiec jest 
ikoną miasta więc skwer 
jego imienia powinien 
powstać. Wiele miast 
nazywa aleje, parki czy 
skwery imionami osób, 
które dużo zrobiły dla 
lokalnej społeczności. 

Czy w Słupsku powinien być skwer 
nazwany imieniem von Stephana? ?

NIE NIE MAM 
ZDANIA

53
%

20
%

27
%

Mariusz
s³upszczanin 

- Znana jest mi postać 
Heinricha von Stephana. 
Uważam, że skwery 
powinny nosić imiona 
znanych osób. To uhono-
rowanie ich życia i dzia-
łalności dla miasta. 

G£OSOWANIE NA WWW.KURIERSLUPSKI.PL

TAK

JEDNO PYTANIE

S³upsk odwiedzi³a pierwsza zagraniczna 
delegacja federacji pi³karskiej, która wizytowa³a 
nasz stadion. Czy Duñczycy mieli zastrze¿enia do 
obiektu przy ulicy Madaliñskiego?

– Region s³upski mo¿e byæ dobrym miejscem na 
zakwaterowanie reprezentacji. Mamy odpowiedni¹ 
bazê treningow¹ oraz ośrodki noclegowe, np. w Dolinie 
Charlotty. Jedynym zmartwieniem wydaje siê byæ zbyt 

du¿a odleg³ośæ od lotniska, st¹d wcześniej 
zagraniczne delegacje nie zdecydowa³y siê 

nawet obejrzeæ naszych obiektów. Jako 
pierwsi zrobili to w zesz³ym tygodniu  
przedstawiciele duñskiej federacji pi³kar-
skiej, którzy generalnie byli zadowoleni 
z warunków. Zastrze¿enia mieli jedynie 
co do wymiarów boiska przy ulicy 

Madaliñskiego. Chc¹, aby mia³o wymiary 
105 na 68 m. My mo¿emy tak przystosowaæ 

boisko, aby mia³o wymiary 100 na 68 metrów. 
Nie wiemy, jaka bêdzie ich decyzja. 

Henryk Jarosiewicz
dyrektor SOSiR w S³uspku

Skwer od strony 
Tuwima w Słupsku 
ma nosić imię znanego 
poczmistrza – słupsz-
czanina Heinricha von 
Stephana. We wrześniu 
mają o tym zdecydo-
wać miejscy radni. 

Po m y s ł  n a d a n i a 
imienia Heinricha von 
Stephana dla nienazwa-
nego skweru przy ratuszu 
od strony ulicy Tuwima 
pochodzi od słupskiego 
filatelisty Jerzego Henke. 
Miłośnik historii poczty 
od lat promuje w Słupsku 
postać jednego z  najbar-
dziej znanych jego miesz-
kańców. Nadanie imienia 
dla skweru ma być zwień-
czeniem wieloletniej pracy. 

- Zasługi Heinricha von 
Stephana dla światowej 

poczty są ogromne – mówi 
Henke. - We współczesnej, 
wspólnej Europie, jego 
rodzinne miasto powinno 
o nim pamiętać. 

Jerzy Henke złożył 
już wniosek u  przewod-
niczącego Rady Miejskiej. 
Teraz trafi ł on do Komisji 
Porządku Publicznego. - 
We wrześniu radni zba-
dają jego zasadność – 
mówi Zdzisław Sołowin, 
przewodniczący Rady 
Miejskiej. - Jeśli opinia 
będzie pozytywna, za mie-
siąc mógłby stanąć na sesji 
rady. Uważam, że opinia 
powinna być pozytywna. 
Gdybym był członkiem tej 
komisji, takie właśnie zajął-
bym stanowisko.

Upamiętnią wielkiego słupszczanina

Poczmistrz doczeka się skweru

Znany poczmistrz
Heinrich von Stephan urodzi³ siê i dorasta³ w S³upsku. Za czasów kanclerza Otto 
Bismarcka by³ poczmistrzem Rzeszy. Podczas swojej kariery zreformowa³ pocztê 
w Prusach. By³ jednym z twórców Światowego Zwi¹zku Poczty. Uznawany jest 
tak¿e za inicjatora wprowadzenia wielu wynalazków na poczcie, w tym karty 
pocztowej. W przedwojennym S³upsku jego imiê nosi³ plac Zwyciêstwa.

KIM JEST VON STEPHAN?

Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl

Obecnie, także z inicjatywy Jerzego Henke, na poczcie Obecnie, także z inicjatywy Jerzego Henke, na poczcie 
przy ul. Łukasiewicza wisi tablica von Stephana.przy ul. Łukasiewicza wisi tablica von Stephana.
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Tomasz Częścik
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TYDZIEŃ W LICZBACH

OD CZWARTKU DO CZWARTKU

 Piątek, 19 sierpnia

Robert Biedroń jednak będzie wyborczą jedynką 
w Słupsku
Powalczy z Leszkiem Millerem. Były Szef Kampanii 
Przeciwko Homofobii wystartuje z listy Ruchu 
Poparcia Palikota. Po tym jak SLD odmówił Robertowi 
Biedroniowi nr 1 na swojej słupskiej liście, wyda-
wało się, że ten wycofa się z wyborów. Tymczasem 
aktywista walczący o prawa mniejszości seksualnych 
otrzymał propozycję z Ruchu Poparcia Palikota. 

 Niedziela, 21 sierpnia

Koniec z szambem w Barcinie. Będzie kanalizacja
Przy okazji dostęp do bieżącej wody uzyskają gospo-
darstwa, które jeszcze korzystają ze studni. - Obecnie 
część mieszkańców wsi korzysta z szamb i nieczystości 
wywozi do oczyszczalni ścieków w Kępicach, co przy 
doliczeniu kosztów transportu jest bardzo drogie - 
wskazuje mówi Magdalena Gryko, burmistrz Kępic. 

 Poniedziałek, 22 sieprnia

W końcu będzie bezpiecznie przy dawnym Sezamorze. 
Rozpoczęła się budowa sygnalizacji świetlnej przy 
jednym z najbardziej niebezpiecznych przejść dla 
pieszych w Słupsku.  Za dwa tygodnie ruchem prze-
chodniów, przekraczających ul. Szczecińską w pobliżu 
dawnego Sezamoru, będą kierowały światła. 

 Wtorek, 23 sierpnia

Kierowcy już nie pojadą Grodzką. Część ulicy zostanie 
wyłączona z ruchu na stałe. Odcinkiem na wyso-
kości kina Milenium będą mogły jeździć wyłącznie 
taksówki i autobusy. Powoli kończy się remont ul. 
Grodzkiej. 

CZY WIESZ, ŻE... ????
  Najdłuższą słupską ulicą 

o  nawierzchni gruntowej jest 
ul. Rybacka. Ta długa w sumie 
na 1,83 km ulica gruntową 
nawierzchnię ma od skrzy-
żowania z  ul. Zieloną, aż 
do granicy z gminą Kobylnica, czyli na 
odcinku 1,15 km. Kolejną w tej kategorii 
jest ul. Rejtana na oś. Batorego, długa 
na 1,05 km. Między skrzyżowaniem 
z ul. Wiatraczną a Grunwaldzką, na 
odcinku blisko 850 metrów ulica 
ciągle pozbawiona jest utwardzo-
nej nawierzchni. W  granicach 
Słupska jest w  sumie 146,47 km 
dróg, z  czego 118,01 to drogi 
gminne,13,32 to drogi powiatowe,  
7,32 km drogi wojewódzkie, a  7,82 to 
drogi krajowe.

 Rzeka Słupia jest najdłużej w  całej 
Europie wykorzystywana do pro-

dukcji energii elektrycznej. Od 
ponad 115 lat jest bowiem 
czynna elektrownia wodna 
Struga w  Soszycy, koło 
Bytowa. Natomiast na terenie 

powiatu słupskiego elektrownie 
wodne powstawały od roku 1905 

(Biesowice na rzece Wieprzy), rok 
później na rzece Łupawie w  Żelkowie, 

a następnie od roku 1912 na rzece Słupi: 
elektrownie w  Strzegominie i  Krzyni. 

Inwestorzy nie zdążyli już wznieść plano-
wanej na lata 40. XX wieku zapory i elek-
trowni  w Bydlinie między Słupskiem 

i  Ustką. Do 1945 roku r działała także, 
zniszczona potem przez Rosjan, elektrownia 
na rzece Bystrzenicy w Barcinie.

tyle osób utonęło w ostatnim tygo-
dniu w Bałtyku. Mimo tragicznej koń-
cówki wakacji, sezon w regionie słupskim 
był wyjątkowo bezpieczny. 

W wyniku utonięcia przez całe waka-
cje życie straciło w regionie 5 osób. Na 
początku sezonu jedna osoba utonęła w 
jeziorze w Obłężu, niedawno także w jezio-
rze Bobęcińskim w gminie Miastko zginął 
ojciec synem. Ostatnie dwa wypadki , do 
których doszło w minionym tygodniu, 
miały miejsce w Rowach i Ustce. W nie-
dzielę w Rowach, do tragedii doszło na 
niestrzeżonej plaży. Na ratunek topiącym 
się dwóm dziewczynkom ruszyło troje 
mężczyzn. Jeden z nich, mimo pomocy 
medycznej, zmarł w szpitalu. W Ustce pod-
czas naprawy jachtu zmarł nurek. Na razie 
nie wiadomo, co było przyczyną śmierci.

2
O TYM SIĘ MÓWI...

Kolejny, choć jak 
obiecują urzędnicy, 
ostatni raz zmieniło 
się oznakowanie na 
ulicy Starzyńskiego 
w Słupsku. Obecnie na 
całej ulicy - po obu stro-
nach - wprowadzony jest 
zakaz zatrzymywania się. 
Wyjątkiem są samochody, 
które posiadają specjalne 
identyfi katory. 

Identyfikatory otrzy-
mali już właściciele firm 
działających na tej ulicy. 
Problemy z  parkowaniem 
pojawiły się po moderniza-
cji ulicy Starzyńskiego. Ulica, 
w ramach rewitalizacji Traktu 
Książęcego w Słupsku, zamie-
niła się w trakt pieszo-jezdny. 
Wcześniej mogło tu zaparko-
wać kilkadziesiąt pojazdów. 
Po zmianie nie może żaden.

- Zaraz po zakończeniu 
remontu, a nawet w  trakcie 
budowy ulicy, rozmawiali-
śmy z prezydentem o rozwią-
zaniu problemu parkowania 

– mówi Maciej Tupajka, wła-

ściciel zakładu fotografi cznego 
Fotos, znajdującego się przy 
ul. Starzyńskiego. - Pojawiła 
się propozycja, że w miejscach 
wyznaczonych będzie moż-
liwe parkowanie do piętna-
stu minut. To pozwalało nam 
na spokojne rozładowanie 
towaru i  przyjęcie klientów. 
Niestety, ten znak obowiązy-
wał tylko jeden dzień. Później 
wprowadzono strefę zamiesz-
kania, gdzie obowiązuje cał-
kowity zakaz parkowania. To 
ograniczyło nam możliwość 
funkcjonowania i prowadze-
nia działalności. Na to nało-
żyły się jeszcze wzmożone 
kontrole strażników miejskich. 

Jaros ław Borecki , 
zastępca dyrektora Zarządu 
Infrastruktury Miejskiej 
odpowiedzialny za komuni-
kację twierdzi, że handlowcy 
nie dostosowali się do umowy 
i dlatego wprowadzono całko-
wity zakaz parkowania.

- To handlowcy mieli pil-
nować, aby samochody par-
kowały do piętnastu minut, 
a nie dłużej – mówi Borecki. 

- Współpracy jednak nie było. 
Strażnicy miejscy zaczęli skar-
żyć się na problemy z parko-
waniem, dlatego ustawiliśmy 
znak strefy zamieszkania. 
Poza tym parkowanie cza-
sowe jest niezgodne z przepi-
sami i będziemy usuwali znaki 
informujące o  czasowym 
postoju pojazdów w  całym 
Słupsku. Nasza obecna pro-
pozycja to karty parkingowe, 

wydane na daną fi rmę. Jeżeli 
przyjedzie zaopatrzenie, to 
za szybę samochodu na czas 
rozładunku będzie wkładana 
taka specjalna karta. Strażnicy 
nie będą nakładać wtedy kar.

Handlowcy chcieli rów-
nież, aby z  ulicy zniknęła 
część słupków odgradzają-
cych jezdnię od chodnika. Jak 
twierdzą, czasami z dostawą 
przyjeżdżają większe auta, 

wtedy nie można ich ominąć. 
Kierowcy muszą wjechać na 
chodnik. Tak się jednak nie 
stanie, bo chodnik nie jest 
przystosowany do jeżdżenia 
po nim, a  po drugie jest to 
projekt unijny i  nie można 
wprowadzać do niego żad-
nych zmian.

Tomasz Czêścik 
czeka na sygna³y 
i opinie Czytelników.
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TEL. 59 848 51 51

t.czescik@agmedia.com.pl@

Na Starzyńskiego zaparkujesz tylko z kartą 
parkingową

Hubert Bierndgarski
redakcja@agmedia.com.pl
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Nowe oznakowanie drogowe przy ul. Starzyńskiego pojawiło się 17 sierpnia. O tym, czy 
nowy system się sprawdzi, będzie można powiedzieć więcej pod koniec września. Wtedy ma 
się odbyć spotkanie handlowców i urzędników.
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Ustka powoli wraca 
na żeglarską mapę 
Pomorza. Wszystko za 
sprawą organizowanych 
w  porcie regat żeglar-
skich. 

Już w  weekend, 27 
sierpnia, odbędą się dwu-
dniowe regaty jachtów 
kabinowych na trasie 
Łeba-Ustka-Łeba. Udział 
zapowiedzieli miłośnicy 
tradycyjnego żeglarstwa 
z całego Pomorza. Wypłyną 
nawet samorządowcy 
z  Łeby, Ustki i  Słupska. 
Natomiast 11 września, na 
redzie usteckiego portu, 
już po raz drugi odbędą się 
Otwarte Mistrzostwa w kla-
sie Optymist „Memoriał 
im. Jana Kołpy”. To regaty 
dla dzieci dzieci do 15 lat. 
Organizuje je Uczniowski 
Klub Sportowy „OPTY” 
z  Ustki.  Zadeklarowało 
w nich już udział ponad 50 
osób, w tym młodzi żeglarze 
z Pionierska i Kapeln. 

Ustka przez ostatnie lata 
była omijana przez żeglarzy. 
Wszystko z powodu braku 
zaplecza dla odwiedzają-
cych nas gości. Nie ozna-
cza to jednak, że w  kuror-
cie nie ma miłośników tego 

sportu. Od lat działa Jacht 
Klub Ustka oraz młodzie-
żowy klub sportowy UKS. 
To właśnie na bazie UKS 
w ubiegłym roku zorganizo-
wano pierwsze mistrzostwa 
w klasie Optymist. Impreza 
tak spodobała się młodym 
żeglarzom, że wpisano ją na 
stałe w żeglarski kalendarz 
miasta. - W tym roku mamy 
już zgłoszenia od żeglarzy 
ze Szczecinka, Koszalina, 
Lęborka i  Kołobrzegu – 
mówi Leszek Kasperowicz, 
komandor klubu UKS 
OPTY. - Dodatkowo odwie-
dzą nas młodzi żeglarze 
z  Pionierska, których 
poznaliśmy kilka miesięcy 
temu. Swój udział planują 
także żeglarze z miasta part-
nerskiego Ustki – niemiec-
kiego Kapeln.

Regaty rozpoczną się 
11 września o  godzinie 11. 
W  zależności od pogody, 
wyścigi będą odbywały 
się na redzie portu albo 
w  kanale portowym. 
Dodatkowo planowane są 
wyścigi łodzi wiosłowych 
oraz regaty old boy.

Regaty żeglarskie na zakończenie sezonu w Ustce
Młodzi popłyną 
z wiatrem

Hubert Bierndgarski
redakcja@agmedia.com.pl

Tegoroczna edycja 
kalendarza przy-
gotowana przez 
czternaście uczest-
niczek Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku 
będzie wyjątkowo 
odważna. Odważna, 
bo słuchaczki będą 
prezentowały  także 
swoje wdzięki. Hasło 
przyświecające sesji 
fotografi cznej i tego-
rocznej akcji jest jed-
nak szczytne -  „Badam 
się, jestem pewna”. 

- Nasze sesje fotogra-
fi czne wciąż trwają i odby-
wają się w  różnych cieka-
wych miejscach, w  środę 
na przykład w saunie - opo-
wiada Barbara Paszkiewicz, 
koordynatorka projektu 
i  szefowa Uniwersytety 
Trzeciego Wieku w  Ustce. 

- W  tym roku wymowa 
kalendarza będzie inna, 
bo i  cel, który nam przy-
świeca, został zmodyfiko-
wany - wyjaśnia Barbara 
Paszkiewicz. 

Dotychczas zdjęcia 
przedstawiały panie w naj-
piękniejszych zakątkach 
Ustki, podczas różnych 

form aktywności. Miało 
to promować nie tylko 
aktywizację osób starszych, 
ale i  kurort. - Tym razem, 
chcemy pokazać, jak ważna 
jest profilaktyka w  odpo-
wiednim wieku, dlatego do 
współpracy zaprosiliśmy 
także amazonki - mówi 
Paszkiewicz. Szefowa uni-
wersytetu podkreśla, że 
inspiracją dla odważnych 
działań słuchaczek uni-
wersytetu były ich angiel-

skie rówieśnice z  filmu 
„Dziewczyny z kalendarza”, 
który opowiadał o  grupie 
gospodyń domowych 
w średnim wieku. Kobiety 
wzięły udział w  „rozbie-
ranej” sesji zdjęciowej do 
kalendarza, który sprze-
dały, przeznaczając uzy-
skaną sumę na miejscowy 
szpital. Film oparty był na 
prawdziwych wydarze-
niach. Panie, które uczest-
niczą w sesji zdjęciowej do 

kalendarza zostały przy-
gotowane przez Żanetę 
Paszkowską, psycholog 
ze Słupska podczas czter-
dziestogodzinnych warsz-
tatów. Wzmocniły tam 
swoją samoświadomość 
i  poznały swoje mocne 
strony. Same zdjęcia nato-
miast, wykonane są przez  
fotografa artystę -  Ewę 
Graniak-Wosinek, która 
przez wiele lat była wolon-
tariuszką w Uniwersytecie. 

Kalendarz w  nakładzie 
pięciuset sztuk będzie 
do kupienia w  siedzibie 
Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku w  Ustce, a  część 
zostanie sprzedana na 
aukcji charytatywnej. - Za 
uzyskane ze sprzedaży 
pieniądze chcemy ufun-
dować wygodną kanapę 
do poczekalni oddziału 
onkologicznego w Słupsku, 
bo jako starsze osoby 
wiemy, ile czasem trzeba 
się wystać, czekając na 
wizytę u  lekarza - zapo-
wiada Barbara Paszkiewicz. 
Kalendarz jest pierw-
szym elementem autor-
skiego projektu Barbary 
Paszkiewicz - Kolorowa 
Akademia  Trzec iego 
Wieku. Projekt ten zajął 
trzecie miejsce na liście 
rankingowej Programu 
Operacyjnego Fundusz 
Inicjatyw Obywatelskich 
2011. Dalszymi działaniami 
w ramach projektu będzie 
sfi nansowanie zajęć dla słu-
chaczy, a także utworzenie 
szkoły dla młodych mam 
oraz klubu przedszkolaka.

Śmiały kalendarz Uniwersytetu Trzeciego Wieku

Odważnie o profilaktyce

Słuchaczki UTW w Ustce tym razem wydadzą kalendarz promujący profi laktykę zdrowotną. 
Śmiałe zdjęcia mają przesłanie, by regularnie robić badania. 

Maciej Korsak
m.korsak@agmedia.com.pl
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Zwolnienia pracowni-
ków, likwidacja niektó-
rych działów i łącze-
nie innych. Miejski 
Zakład Komunikacji 
w Słupsku przecho-
dzi restrukturyzację. 
Zmiany są duże, nie 
wszystkie podobają się 
związkowcom. 

R e s t r u k t u r y z a c j a 
MZK była zapowiadana 
od dawna, wprowadził ją 
zarząd spółki - za zgodą 
prezydenta i  przy akcep-
tacji Rady Miasta. Ma 
zmniejszyć koszty funk-
cjonowania spółki oraz 
usprawnić komunikację 
w mieście. 

Według informacji 
z ratusza, zlikwidowano 67 
etatów,  pod nóż poszedł 
dział logistyki, a magazyn 
techniczny został wydzier-
żawiony. Pracujący w nim 
pracownicy MZK przeszli 
do nowego pracodawcy, 
który świadczy usługi na 
rzecz spółki. MZK sprze-
daje również niepotrzebne 
nieruchomości, np. teren 
przy ulicy Kołłątaja, gdzie 
do niedawna funkcjono-
wała pętla autobusowa. 

Wiadomo już, że urzęd-
nicy mają problem ze zna-
lezieniem nabywcy. Cena 
tej nieruchomości była 
dwa razy obniżana. Nadal 
także szukany jest chętny, 
który wydzierżawi stację 
paliw należącą do MZK czy 
warsztaty mechaniczne. 
Wcześniej zatrudnienie 
na stacji paliw zmalało 
o połowę. Po ograniczeniu 
wydatków stacja stała się 
rentowna. 

- Restrukturyzacja idzie 
zgodnie z planem, zmiany 
były wcześniej konsul-
towane – mówi Marcin 
Grzybiński,  zastępca 
d y r e k t o r a  Z a r z ą d u 
Infrastruktury Miejskiej, 
odpowiedzialny za komu-
nikację w mieście. 

W  podobnym tonie 
wypowiada się Wiesław 
Idźkowski, członek zarządu 
MZK: - Zwolnienia podzie-
liliśmy na grupy, część 
osób znalazła zatrudnie-
nie w  spółkach zewnętrz-
nych, ZDM, inne musiały 
jednak odejść z  pracy, to 
pracownicy administracji, 
część z obsługi – wyjaśnia. 

- Przyznaję jednak, że zwol-
nienia przeprowadzane 

były szybciej niż plano-
waliśmy, wszystko dla-
tego, że powołano Zarząd 
Infrastruktury Miejskiej. 

Tymczasem niektóre 
decyzje nie podobają się 
związkowcom. Jak twier-
dzą, Urząd Miasta nie 
wywiązuje się z  obietnic, 
co ogranicza możliwości 
wyprowadzenia spółki na 
prostą. - Restrukturyzacja 
idzie o  wiele wolniej niż 
zakładano – mówi Wiktor 
Usyk, przewodniczący 
Solidarności w MZK. - My 
jesteśmy przygotowani do 
realizacji planu, ale pro-
blemem jest miasto, które 
nie wywiązuje się z umów 
fi nansowych. Tylko w tym 
roku przekazano nam 
cztery miliony złotych 
mniej na wozokilometry. 
To nie pozwala na wprowa-
dzanie oszczędności, które 
planowaliśmy. Co do zwol-
nień, to niestety, byliśmy 
ich świadomi i  staraliśmy 
się je minimalizować. 

O sytuację MZK pytał 
niedawno radny Prawa 
i Sprawiedliwości Tadeusz 
Bobrowski. Chciał dowie-
dzieć się, jak wygląda 
bilans finansowy spółki, 

jak realizowane są umowy 
z miastem.

- Po zmianach organi-
zacyjnych, jakie nastąpiły 
w  spółce oraz w  urzędzie 
wiele osób zwracało się 
do mnie z  uwagami doty-
czącymi funkcjonowania 
MZK – mówi Bobrowski. - 
Chodziło między innymi 
o  jakość taboru i  utrud-
nienia komunikacyjne. 
Dlatego wystąpiłem do 
miasta z  zapytaniem 
o sytuację spółki. Przy oka-
zji chciałem dowiedzieć się, 
jak wygląda restrukturyza-
cja. Usłyszałem, że wolniej 
niż zakładano.  

- Związane jest to 
z  rosnącymi szybciej niż 
zakładano cenami paliw 
oraz z  osłabieniem rynku 
nieruchomości – napi-
sał m.in. w  odpowiedzi 
radnemu wiceprezydent  
Andrzej Kaczmarczyk. - 
Spółka przestała prowadzić 
działalność na części linii 
podmiejskich, co też daje 
mniejsze wpływy.

Restrukturyzacja ma 
potrwać do 2014 r.

Zmiany w MZK w Słupsku – zwolnienia i reorganizacja

Taka cicha restrukturyzacja 

Hubert Bierndgarski
redakcja@agmedia.com.pl
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- Wrócił Pan z  emerytury, chce Pan 
pokazać jak kończy prawdziwy mężczy-
zna?

-  Prawdziwy mężczyzna nigdy nie kończy.
- No to przed Panem trudne zadanie. 

Do tej pory reprezentował Pan Łódź, teraz 
musi się Pan stać „słupszczaninem”.

- Nie tylko słupszczaninem, bo okręg 26 to 
Słupsk, Gdynia i dziewięć dużych powiatów. 
Ja  chciałbym być rzecznikiem interesów tego 
regionu, także i Słupska. Ubiegam się o mandat 
nie walcząc z kim kolwiek, tylko walcząc o coś. 
Chciałbym wypełniać rolę swoistego ambasa-
dora, który zabiega o środki, szuka rozmaitych 
możliwości zarówno w Warszawie, jak i poza 
naszym krajem, wykorzystując kontakty, które 
kiedyś zawarłem i które nadal mam.

- Skoro musi Pan być słupszczaninem 
to proszę wymienić trzy rzeczy, z którymi 
kojarzy się Panu Słupsk.

- Słupsk to przede wszystkim skojarze-
nia sentymentalne. Głównie z Ustką, gdzie 
odbywałem służbę wojskową w  Centrum 
Szkolenia Specjalistów Marynarki Wojennej. 
Kiedy tylko miałem przepustkę przyjeżdżałem  
do Słupska. To także skojarzenia z moimi urlo-
pami i wędrówkami  po wybrzeżu. Pamiętam 
także, że Słupsk współpracował kiedyś part-
nersko z Łodzią. 

- Wielu Pana przeciwików nazywa 
Pana spadochroniarzem, który poza 
służbą w Centrum Szkolenia Specjalistów 
Marynarki Wojennej nie ma nic wspólnego 
z tym regionem. W jaki sposób zamierza 
Pan przekonać mieszkańców Słupska, że 
będzie dobrze reprezentował  ich interesy?

- No to Pan Tusk jest również spadochro-
niarzem, który wylądował w Warszawie i też 
nie ma nic wspólnego z Warszawą prócz tego, 
że wykonuje tam swój urzad. Tego rodzaju tezy, 
porównania są o tyle bez sensu, że wielu par-
lamentarzystów, którzy znaleźli się w innych 
okręgach, niż w  swoim miejscu urodzenia, 
udowodniło jak bardzo potrafi ą być związani 
ze swoim okręgiem. Ja na przykład, kiedy 
dawno dawno temu pojawiłem się w Łodzi, 
to byłem w podobnej sytuacji. Nie urodziłem 
się w tym mieście i nigdy w nim nie miesz-
kałem. Ale po kilku latach byłem już bardzo 
silnie kojarzony z Łodzią i było to dla mnie 
oczywiście zaszczytem. Mam więc nadzieję, 
że teraz będzie tak samo i po kilku latach będę 
bardzo mocno kojarzony z regionem słupsko-

-gdyńskim.
 - Słupszczanie mają złe doświadczenia 

z politykami, którzy wchodzili do Sejmu 
z listy krajowej. Kiedy nasz region repre-
zentowało dwóch prominentych polityków 
rządzącej wówczas koalicji – Jan Król oraz 
Kazimierz Janiak – straciliśmy swoje woje-
wództwo. Mieszkańcy Słupska mogą oba-
wiać się, że zamiast dbać o region, będzie się 
Pan kierował interesem partyjnym.

- Moja poprzedniczka, już nieżyjąca – 
Izabela Jaruga-Nowacka też nie pochodziła 
z tego regionu, a myślę, że zostawiła po sobie 
dobre wspomnienie i udowodniła, że potrafi  
reprezenować  ten region. Uważam, że można 
skutecznie to robić, pod warunkiem że oczy-
wiście się chce. Jeżeli natomiast traktuje się ten 
wybór jako coś drugo- czy trzecioplanowego, 
nie czuje się żadnego związku z regionem, nie 
chce się wypełniać roli rzecznika interesów 
ludzi tu mieszkających, no to jest tak jak Pani 
mówi. Są złe i dobre przykłady, ja chciałbym 
się nastawić na te dobre. Myślę jednak, że 
będzie można to wszystko ocenić dopiero za 
cztery lata i pod warunkiem, że ja wejdę do 
parlamentu.

 - Pana przeciwnikiem w walce o man-
dat będzie w  Słupsku były przewodni-
czący Solidarności Janusz Śniadek, który 
otrzymał pierwsze miejsce na liście Prawa 
i Sprawiedliwości. Najpierw musiał się Pan 
z nim zmierzyć jako szef rządu, teraz czeka 
Pana kolejne starcie. To tak z sentymentu?

- Pamiętam, że nasza współpraca z Panem 
Śniadkiem nie miała gwałtownych faz, stara-
liśmy się wtedy układać dobre, partnerskie 
kontakty ze wszystkimi centralami związko-
wymi i z OPZZ i Solidarnością. No, ale jeżeli 
Pan Śniadek zdecydował się startować do 
Sejmu, to nie jest już związkowcem, ale jest 
politykiem. Jest w innej skórze, a jaka to skóra, 
to zobaczymy.

- Z tego samego okręgu startuje znana 
w Słupsku posłanka Jolanta Szczypińska, 
z Pana listy startuje także Dorota Gardias 
ze Słupska. Nie boi się Pan konkurencji?

- Jeśli chodzi o listę SLD w okręgu 26, to 
ja uważam, że rzeczywiście tam każdy będzie 
ze sobą konkurował, ale przede wszystkim 
trzeba podkreślać wartość innych kandydatów. 
O Pani Gardias, czy innych osobach na tej liście 
mogę mówić tylko w samych superlatywach. 
Uważam, że Pani Gardias jest znakomicie przy-
gotowana do pełnienia ról publicznych, bo już 
to robiła. Jest człowiekiem o głębokiej wiedzy. 
Jeśli wyborcy uznają, że to ona powinna uzy-
skać więcej głosów niż ja, no to tak będzie. Ja 

Leszek Miller o życiowych błędach, walce o mandat oraz pozycji polskiej lewicy

Prawdziwy 
mężczyzna 
nigdy nie 
kończy

Leszkiem MilleremROZMOWA Z

by³ym premierem, obecnie kandydatem do Sejmu SLD 

nie zamierzam zwalczać kogokolwiek, kto jest 
na tej liście. Natomiast uważam, że powinni-
śmy się nastawić na starcie z naszymi rywa-
lami z innych list wyborczych, także z panią 
Szczypińską, czy panem Śniadkiem. Ale trzeba 
pamiętać, że to nie są wybory na prezydenta 
Słupska, gdzie siłą rzeczy rozmawiamy tylko 
o Słupsku i tylko o problemach Słupska. To są 
wybory parlamentarzystów z dużego okręgu, 
w którym mieszka ponad milion ludzi. I trzeba 
koncentrować się na problemach, które są 
ważne i dla Słupska i mieszkańców okolicz-
nych gmin, czy powiatów. 

- To na czyje głosy pan liczy. 
Mieszkańców większej Gdyni, ale będącej 
matecznikiem Platformy Obywatelskiej, 
czy mniejszego Słupska, które jest zagłę-
biem lewicy?

- Dla mnie każdy głos jest na wagę złota. 
Chociaż oczywiście wiem, że jest taki podział, 
o którym Pani mówi, że Gdynia to Platforma 
Obywatelska, a Słupsk ma bardziej lewicowe 
sympatie. Mnie odradzano Gdynię i w ogóle 
ten okręg twierdząc, że po co mam wchodzić 
do paszczy lwa. Ale zobaczę jak ta paszcza 
lwa wygląda. Może się okazać, że ten lew jest 
mocno przereklamowany.

 - To gdzie będzie Pan prowadził kam-
panię? W Słupsku, Gdyni? Gdzie Pana czę-
ściej zobaczymy?

- Ja chcę odwiedzić każdy powiat i jak się 
da każdą gminę. Ale do Słupska i Gdyni będę 
oczywiście częściej przyjeżdżał. Dlatego, że 
to są skupiska miejskie, największe w okręgu, 
gdzie można uzyskać najwięcej głosów.

- Wielu mówi, że Grzegorz Napieralski 
tak  bardzo chce rządzić, że jest gotowy 
na koalicję z PiS-em. Jak widzi się Panu 
romans z Jarosławem Kaczyńskim?

- Według mnie to jest niemożliwe i  te 
wszystkie sugestie o możliwej koalicji SLD 
z  PiS-em, podsycane głównie przez polity-
ków Platformy Obywatelskiej, to jest gra nie 
fair. Myślę, że dzisiaj już wszyscy wiedzą, że 
taka koalicja nie jest możliwa. Zwłaszcza po 
raporcie komisji Ryszarda Kalisza. Ten raport 
jest aktem oskarżenia rządu Kaczyńskiego 
i całej koncepcji rządów IV Rzeczypospolitej, 
koncepcji państwa represyjnego. Tego się nie 
da pogodzić z programem i wartościami lewicy. 
Dla mnie taka koalicja jest wykluczona i abso-
lutnie niemożliwa.

 - Niemożliwy wydawał się także 
Pana start z list Samoobrony, a jednak Pan 
z Samoobroną romansował.

- No tak, ja nie mam zamiaru tego zatajać, 
to wszyscy wiedzą. Chociaż teraz po tragicz-
nej śmierci Andrzeja Lepera, trochę inaczej 
to wszystko wygląda. Ja po prostu bardzo 
chciałem znaleźć się w  Sejmie cztery lata 
temu. Chciałem dokończyć rozmaite rzeczy, 
które rozpocząłem. Liczyłem na to, że znajdę 
się w komisji śledczej badającej okoliczności 
śmierci Barbary Blidy i chciałem się spotkać 
w oko w oko z moim ulubionym ministrem 

– Zbigniewem Ziobrą. Tak się jednak nie stało, 
poniosłem za to tego konsekwencje i boleśnie 
się przekonałem, że moje życie polityczne jest 
związene tylko z SLD. Kiedy prowadziłem 
kampanię w Łodzi z listy Samobrony, często 
słyszałem: panie Leszku my na pana zawsze 
głosowaliśmy, ale tym razem jest pan na nie-
właściwej liście. Wiec teraz jestem na liście 
właściwej.

- Żałuje Pan tamtej decyzji?
- Tak, to było niepotrzebne, chociaż nic 

złego nie chcę mówić ani o Andrzeju Leperze, 
ani o jego kolegach. Oni wtedy starali mi się 
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pomóc, uznali, że to dobry pomysł, abym zna-
lazł się w Sejmie.

- A jeśli PiS wygra wybory i dogada się 
z Grzegorzem Napieralskim. Jak odnajdzie 
się Pan w tym układzie?

- Nawet jeśli PiS wygra, co wydaje mi się 
nieprawdopodobne, to on nie ma żadnych 
zdolności koalicyjnych. Zapewniam Panią, że 
Grzegorz Napieralski, gdyby była taka inicja-
tywa ze strony PiS-u, jej nie podejmie.

- Nie skusi go nawet fotel wicepremiera?
- Nie. Szef ugrupowania nie może tak 

wprost zamykać żadnej drogi. Ale ja mogę, bo 
nie jestem szefem ugrupowania. Jeszcze raz 
powtarzam, koalicja z PiS-em jest wykluczona. 
Jak dla mnie wygrana PiS-u jest wykluczona. Ta 
partia poniesie kolejną klęskę wyborczą. Wiem, 
że mają wiernych wyborców, ale to jest za mało, 
żeby wygrać wybory. Gdyby PiS wygrało 
byłoby mi przykro, że Polska straci kolejne lata. 
Ten rząd nie byłby w stanie skoncetrować się 
na prawdziwych problemach, bo PiS już raz  
dowiódł że jest w stanie zdobywać władzę, ale 
nie jest w stanie jej utrzymać dla obywatel-
skich korzyści. Bo to jest partia, która dobro-
wolnie wyemigrowała z Polski rzeczywistej. To 
jest partia, która nie uznaje demokratycznie 
wybranych władz Rzeczypospolitej, która nie 
uczestniczy w rozmaitych ważnych państwo-
wych przedsięwzięciach fi rmowanych przez 
obecnie rządzacych i która uważa, że Polska 
będzie dopiero Polską wtedy, gdy rządzić będzie 
PiS. To jest takie egzotyczne zjawisko, które 
należy izolować i które nie powinno nigdzie 
w Polsce rządzić. PiS powinno spełniać rolę 
mniej więcej taką jak dawno temu spełniała 
włoska i francuska partia komunistyczna. One 
miały duży elektorat, miały mocną pozycję 
w parlamentach, ale nigdy nie rzadziły, dlatego, 
że zawsze były izolowane. Więc PiS musi być 
zawsze izolowany.

- Matematyka jest jednak mimo 

wszystko nieubłagana. SLD samodzielnie 
rządzić nie będzie. Mariaż z Tuskiem podoba 
się Panu bardziej?

- Jeżeli PO i PSL uzyskają wystarczającą 
większość to im żaden trzeci partner nie jest 
potrzebny.

 - Jeżeli Platforma zabierze się w końcu 
za reformy, między innymi KRUS-u koalicja 
z PSL może okazać się niewygodna. Mogą 
szukać innego koalicjanta.

- Ma Pani rację. Myślę jednak że zarówno 
PO jak i PSL jest nastawione na przedłużenie 
rządów. I Donald Tusk nie będzie szukał trze-
ciego koalicjanta. Chyba, że premier nastawi 
się na reformy dotyczące wsi, ale nie wiem czy 
jest na tyle odważny i zdeterminowany, żeby 
od początku kadencji zaprezentować taki rady-
kalny program zmian.

- Jako były premier doskonale wie Pan 
jak wygląda kierowanie krajem. Jak ocenia 
Pan rządy Donalda Tuska?

-  Jestem pełen uznania, że utrzymuje taką 
skalę poparcia, co nie jest łatwe. Jeśli nawet 
w  obiegowej opinii mówi się, że to wynik 
piaru, to ja nie uważam tego za coś pejoratyw-
nego. Dobra komunikacja z mediami, dobra 
komunikacja społeczna, ten piar jest w poli-
tyce zaletą, a nie wadą. Doceniam też to, że 
potrafi ł uspokoić polską politykę po rządach 
Kaczyńskiego. Wprowadził w miarę racjonalną 
politykę międzynarodową. Nie antagonizuje 
nas niepotrzebnie z naszymi sąsiadami. Stara sie 
też być skuteczny w obrzarze Unii Europejskiej.

- Co by Pan zmienił?
- Moje największe zastrzeżenia dotyczą 

braku  wystarczającej aktywności w obszarze 
gospodarczym. Ja miałem taką nadzieję, że 
skoro takie ugrupowanie liberalno-demokra-
tyczne dochodzi do władzy, to przedstawi 
bogaty pakiet reform gospodarczych. Idących 
w kierunku poszerzenia swobody działaności 
gospodarczej, rozmaitych ułatwień dla przed-

siębiorców. Tymczasem nic takiego się nie stało. 
Liczyłem, że Platforma zrobi kolejny krok po 
tym, co ja zrobiłem, obniżając CiT z 27 do 19 pro-
cent. Tego następnego kroku nie było, to spore 
rozczarowanie dla mnie Tuskiem. Jednak dla 
wielu Polaków recydywa IV Rzeczypospolitej 
jest tak przerażająca, że Tusk otrzymuje spe-
cjalną premię. Gdyby nie było PiS-u  i świeżych 
wspomnień o IV RP, to sytuacja Donalda Tuska 
byłaby o wiele trudniejsza. 

- Obecnie trudna jest sytuacja lewicy, 
która ciągle jest zbyt słaba i nie może być 
przeciwwagą dla prawicy. Wiele osób uważa, 
że Grzegorz Napieralski trwoni jej potencjał.

- Obecnie jest tak, że liberalna prawica prze-
sunęła się na pole lewicy. Monopol lewicy na 
sprawiedliwość społeczną dawno się załamał. 
Skoro PO przesunęło się na pole lewicy, to 
lewica powinna przesunąć się na stronę PO 
i zwracać się częściej do przedstawicieli klasy 
średniej, ludzi aktywnych z  ofertą budowa-
nia  konkurencjyjnej gospodarki. Prawdziwie 
nowoczesna socjaldemokracja przy zachowa-
niu wielkiej wrażliwości społecznej musi poka-
zać, że potrafi  budować wydajną gospodarkę, 
która zarobi na politykę społeczną. Musimy 
pokazywać głośno to, czego Tusk nie zrobił. 
Musimy atakować, ale musimy także wystę-
pować z  rozwiązaniami pozytywnymi. Jeśli 
uważamy, że przestrzeń swobody gospodarczej 
jest za mała to trzeba dążyć do jej zwiększenia. 
Myślę, że te wyobrażenia, że społeczeństwo 
polskie jest mocno lewicowe są przesądzone. 
Mam odwrotne wrażenie, że my Polacy jeste-
śmy dość konserwatywni. Dla lewicy społecz-
nej, czy politycznej miejsce oczywiście istnieje, 
jednak ono nie jest aż tak wielkie jak się sądzi. 
Nie uważam też, że Napieralski trwoni ten 
potencjał, bo jeśli popatrzeć na jego wynik 
w wyborach prezydenckich to był to trzeci 
wynik, bardzo przyzwoity. Niewystarczająco 
wysokie notowania lewicy biorą się także z tego, 

że coraz więcej mówi się o równym traktowa-
niu wszystkich, także mniejszości kulturowych 
czy seksualnych.

- Jest pan za legalizowaniem związków 
homoseksualnych?

- Tak oczywiście. To jeden z podstawowych 
postulatów lewicy europejskiej. SLD musi pod-
pisać się pod tym także.

- Także pod adopcją dzieci przez osoby 
o tej samej płci?

- W tym obszarze ja jestem trochę bardziej 
konserwatywny. Czy to z  uwagi na moje 
doświadczenia, czy mój wiek. Osobiście mnie 
to nie razi. Natomiast jestem trochę speszony 
jak mam mówić na ten temat. 

- Jaki wynik wyborów Pan prognozuje 
dla SLD?

-  Trudno powiedzieć. Dla nas sukcesem 
będzie uzyskanie dwóch lub więcej manda-
tów w tym okręgu, wszystko poniżej będzie 
porażką. 

- Powiedział Pan na początku, że praw-
dziwy mężczyzna nigdy nie kończy. Czy 
zatem, jeśli nie dostanie się Pan teraz do 
Sejmu, to zobaczymy Pana na listach 
w kolejnych wyborach?

- Nie już chyba nie. Myślę, że dla mnie 
byłoby to za późno. Ja już nie mam trzydzie-
stu lat, gdzie mogę jeszcz próbować nie wia-
domo ile. A co będe robił? To co robiłem teraz 
przez ostatnie lata. Zajmowałem się głównie 
publicystyką, napisałem książkę o wchodze-
niu do Unii Europejskiej. Ta książka została 
wydana w Niemczech z przedmową Gercharda 
Schroedera. Już wiem, że jest życie poza parla-
mentem. Ale jak już zdecydowałem się na start, 
to mam zamiar ciężko pracować, żeby zdobyć 
jak najwięcej głosów.

Rozmawiała
Elżbieta Lemieszko
e.lemieszko@agmedia.com.pl
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Tak kiepskiego sezonu 
letniego nie było już dawno 

– twierdzą przedstawiciele 
branży turystycznej. Nieco 
inaczej wakacje oceniają sze-
fowie muzeów czy instytucji 
kulturalnych. Gdy szalały 
burze i lał deszcz, turyści zwie-
dzali muzea, galerie i atrakcje 
regionu. 

O  spadku liczby tury-
stów, którzy zdecydowali 
się na wakacje w  naszym 
regionie świadczy chociażby 
mniejsza liczba wycieczek 
oprowadzonych po Słupsku, 
Ustce, Krainie w kratę przez 
przewodników Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-
Krajoznawczego. - Co roku 
mamy około 200 takich wycie-
czek – mówi Janusz Grabowski, 

sekretarz słupskiego oddziału 
PTTK. - Tego lata mieliśmy ich 
40 procent mniej. 

Średnio województwo 
pomorskie latem odwie-
dzało w ostatnich latach dwa 
miliony turystów – tyle osób 
zanotowaliśmy w 2008 roku, 
w 2010 roku – 2,3 mln tury-
stów. - Tegorocznych staty-
styk jeszcze nie znamy, cały 
czas do nas wpływają – mówi 
Iwona Gajewska-Michnik 
z  Departamentu Turystyki 
w Urzędzie Marszałkowskim 
w  Gdańsku. - Trudno jest 
ofi cjalnie powiedzieć, czy jest 
ich mniej, wiele jednak na to 
wskazuje. 

Statystyk co do liczby 
turystów odwiedzających 
Ustkę nie prowadzi ustecki 
magistrat. - Szacujemy jed-
nak, że jednorazowo, w szczy-
cie sezonu może przebywać 
około sto tysięcy osób – mówi 

Jacek Cegła z usteckiego ratu-
sza. - Tego lata ludzi jednak 
było faktycznie mniej. 

Na brak turystów narze-
kają też nadmorscy kwate-
rodawcy. - Turystów w  tym 
roku miałam jak na lekarstwo 

– mówi Grażyna Bukowska 
z  podusteckiej Wodnicy. -  
Obniżyłam ceny, ale ludzi i tak 
to nie zachęciło. 

- Dobrze nie jest – przy-
znaje Ireneusz Góralczyk, 
właściciel restauracji Laguna 
w  Ustce. - Ludzi jest mało 
i  atrakcji też niewiele.
Tegoroczny sezon pod wzglę-
dem frekwencji wczasowi-
czów słabo oceniają także 
władze Lokalnej Organizacji 
Turystycznej w  Ustce. - 
Odpowiada za to przede 
wszystkim pogoda i  kryzys, 
który dopadł społeczeństwo 

– mówi Jacek Traczyk, prezes 
LOT w Ustce. - Na razie zbyt 

wcześnie na konkretne pod-
sumowania i podawanie, ilu 
turystów nas odwiedziło. Na 
pewno będziemy po sezonie 
wyciągać wnioski z  tegorocz-
nych wakacji. 

Zdaniem części gastrono-
mików, za niską frekwencję 
odpowiada brak atrakcji na 
niepogodę. W czasie wakacji 
w Słupsku i Ustce niewiele się 
działo. Największe tradycyjne 
letnie imprezy zostały odwo-
łane lub odbyły się w okrojo-
nej formie. - Zabrakło imprez, 
które byłyby alternatywą dla 
plaży – mówi Józef Walczak, 
właściciel restauracji Korsarz. 

- Chociażby na plażowych 
boiskach nie działo się prak-
tycznie nic.

Piotr Wszółkowski, szef 
usteckiej promocji odpiera 
te zarzuty. - Co weekend 
w kurorcie były organizowane 
imprezy z myślą o turystach 

– mówi Wszółkowski. - Nie 
mamy się co oszukiwać, pra-
cuję na budżecie ustalonym 
z góry i w tym roku nie był 
on zbyt wielki.

O  ile w  nadmorskich 
miejscowościach sezon był 
bardzo słaby, o  tyle zadowo-
lony jest dyrektor kompleksu 
Dolina Charlotty. Podczas kon-
certów w  ramach Festiwalu 
Legend Rocka, kabaretonów 
oraz imprezy Charlotta Clasica 
dolinę odwiedziło pond 40 
tysięcy osób. - Promocyjnie 
i  medialnie to sezon wyjąt-
kowo udany – mówi Mirosław 
Wawrowski. - Jest już chyba 
niewiele dorosłych osób, które 
nie wiedziałyby, gdzie leży 
Dolina Charlotty. Zrobiliśmy 
dobrą robotę dla całego 
regionu. Wiele osób, które 
przyjeżdżały do nas, zatrzy-
mywało się w  Słupsku lub 
Ustce. Wszyscy żyjemy w jed-
nym organizmie i powinniśmy 
razem promować się i  mieć 
wspólny kalendarz imprez. 
Mam nadzieję, że w  końcu 

dojdzie do tego, że coś takiego 
powstanie. 

Pozytywnie tegoroczny 
sezon oceniają także wła-
dze Słowińskiego Parku 
Narodowego. - Trochę za 
wcześnie na konkretne pod-
sumowania, ale mogę powie-
dzieć, że my na pogodę nie 
narzekamy – mówi Katarzyna 
Woźniak, dyrektor SPN. - 
Turyści w  tym roku nam 
dopisali. 

Podobnie wypowiada się 
dyrektor Muzeum Pomorza 
Środkowego w  Słupsku. 
Największą atrakcją  był skan-
sen w  Klukach, który leży 
w  granicach SPN. -  Można 
powiedzieć, że Kluki odwie-
dziło  około 70 tysięcy ludzi – 
mówi Mieczysław Jaroszewicz, 
dyrektor Muzeum Pomorza 
Środkowego w  Słupsku. Na 
pewno do popularności skan-
senu przyczyniły się organizo-
wane przez nas imprezy. 

Dyrektor dodaje, że na 
frekwencję nie mogą także 
narzekać pozostałe oddziały 

muzeum, czyli Zagroda 
Albrechta w  Swołowie oraz 
Zamek Książąt Pomorskich. - 
Co weekend tłumy odwiedzają 
nasz Jarmark Gryfi tów, koło 
zamku. W ubiegłą niedzielę nie 
można było przejść – dodaje 
Mieczysław Jaroszewicz. 

Ze złej aury, która wypę-
dziła letników znad samego 
morza skorzystał także Słupsk. 

- W tym roku mamy wyjątkowo 
duże obłożenie – przyznaje 
Anna Zygmunt z  Centrum 
Informacji Turystycznej 
Ziemia Słupska. - Ludzie, któ-
rzy nas odwiedzają pytają 
o  nasze atrakcje turystyczne 
i  o  foldery związane z  nimi. 
Pewnie deszczowa pogoda 
sprawiła, że zamiast plażowa-
nia wybrali zwiedzenie.

Jak szacuje CIT, punkty 
centrum w  czerwcu i  lipcu 
odwiedziło pięć tysięcy osób, 
to tyle ile w  ubiegłym roku 
o tej samej porze.

Tego lata odwiedziło nasz region około 30 procent mniej turystów niż zazwyczaj

Lato zamiast na plaży było pod parasolem
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JAK OCENIASZ TEGOROCZNY SEZON?

Pawe³ Kościuk
turysta z Kalisza 

- Przede wszystkim nie było 
pogody tego lata. Przez to 
w większość mojego pobytu 
na Pomorzu odpadła naj-
większa atrakcja, czyli plaża. 
Poza tym niewiele się działo. 
Wynudziłem się, ale też tro-
chę pojeździłem po okolicy. 
Wbrew pozorom jest wkoło 
sporo atrakcji, ale są za mało 
rozreklamowane, na przy-
kład zabytki w  Słupsku, 
okolicach, pałac Bismarcka. 

Aleksandra Milczewska
ustczanka

- Pogoda nie rozpieściła nas 
mieszkańców i  turystów. 
Niestety, taką pogodę mieli-
śmy w całej Polsce. W Ustce 
atrakcji w tym roku nie było 
zbyt wiele. Cieszę się, że 
udało się zorganizować zlot 
motocyklowy, a przy okazji 
kilka dobrych koncertów. 
Wydaje mi się, że brakuje 
tego typu imprez. W ogóle 
dla wielu grup ich po prostu 
nie ma. 

Wojciech K³osiñski 
s³upszczanin 

- Tegoroczny sezon był wyjąt-
kowo nudny. Podstawową 
sprawą jest pogoda. Jednak 
brakowało dobrej alterna-
tywy na niepogodę. Czegoś, 
co przyciągnęłoby ludzi do 
nas. Wyjątkiem jest Festiwal 
Legend Rocka w  Dolinie 
Charlotty. Tegoroczna edycja 
była najlepszą. Przyjechało do 
nas wiele prawdziwych gwiazd, 
z Purplami na czela, a za nimi 
ludzie z całej Polski. 

Deszczowa 
pogoda, odczu-
walny kryzys 
i mało imprez 

- to według 
hotelarzy 
i gastronomi-
ków powody 
słabego sezonu.

Brygida Matczak, obok niej 9-letnia Magda, na co dzień mieszka w Anglii, w Bolton. Brygida Matczak, obok niej 9-letnia Magda, na co dzień mieszka w Anglii, w Bolton. 
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- Nie ulega wątpliwo-
ści, że język angielski dalej 
jest na pierwszym miej-
scu jeśli chodzi o  naukę 
języka obcego - twierdzą 
zgodnie pracownicy szkół 
językowych ze Słupska. 

Zajęcia prowadzone 
są najczęściej w  6-8 
osobowych grupach. 
Maksymalnie może się 

w nich znaleźć  12 osób. 
Szkoły językowe ofe-

rują szeroką paletę języ-
ków obcych. - Dominuje 
jednak angielski, nie-
miecki, rosyjski oraz 
francuski - informuje 
Marta Kasicka, kierownik 
szkoły językowej „Globo” 
ze Słupska. Te języki naj-
częściej interesują słupsz-

czan.  - W  zależności od 
zainteresowania w naszej 
szkole prowadzone są 
także zajęcia z języka fran-
cuskiego czy włoskiego – 
mówi Janusz Paradowski 
z „Lingua Expert”. 

Cena kursu waha się 
od 850 do 1200 złotych 
rocznie. Uzależniona jest 
od tego czy prowadzony 
jest kurs standardowy czy 
przygotowawczy. Zajęcia 
dla dorosłych odbywają 
się najczęściej dwa razy 
w tygodniu po 90 minut. 
Dla dzieci z  kolei dwa 
razy w  tygodniu po 45 
minut. 

Szkoły prześcigają się 
w  pomysłach na uatrak-
cyjnienie swojej oferty 
edukacyjnej. - Dla mło-
dzieży oferujemy Cafe 
Globo. Jak sama nazwa 
wskazuje spotykamy się 
z  młodzieżą w  kawiar-
niach i  dyskutujemy 
w  języku angielskim - 
chwali się Kasicka. - Takie 
spotkania mają charakter 
otwarty i cieszą się dużym 
zainteresowaniem. 

Inne szkoły języ-
kowe kuszą atrakcyjnymi 
wyjazdami zagranicz-
nymi. – Współpracujemy 
z biurem podróży, w któ-
rym nasi słuchacze mają 
zniżki – mówi Żaneta 
Mazurek z British School. - 
W ramach kursu i porozu-
mienia z biurem podróży 
odbywamy podróż zagra-
niczną. Takie wyjazdy 
organizujemy zimą.

Ruszyły zapisy do szkół językowych

Angielski ciągle 
najbardziej popularny

Od 850 do 1200 złotych trzeba 
zapłacić za roczny kurs językowy 
w Słupsku. Ciągle najchętniej 
uczymy się języka angielskiego. 
Sporym zainteresowaniem cieszą 
się także francuski, włoski, hisz-
pański oraz rosyjski. 

Łukasz Kotusiewicz
l.kotusiewicz@agmedia.com.pl
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W  tym roku aż o  10 pro-
cent mniej kandydatów stara 
się o  miejsce na Akademii 
Pomorskiej. W  2010 roku do 
rekrutacji przystąpiło 1,4 tys. stu-
dentów.  - W tym roku do końca 
lipca do systemu zalogowało 
się zaledwie 900 abiturientów - 
mówi Krzysztof Myszkowski, 
kierownik biura rektora. - 
Mimo wszystko nie składamy 
broni - dodaje Marzena Łukasik, 
rzecznik Akademii Pomorskiej. - 
Rekrutacja na wszystkie kierunki 
wciąż trwa.

W tym roku największym 
powodzeniem na uczelni cieszy 
się ochrona środowiska, gdzie nie 
zostały już prawie żadne wolne 
miejsca. - Jest tak ze względu na 
możliwość uzyskania stypen-
dium ministerialnego w ramach 
tak zwanych kierunków zama-
wianych – tłumaczy rzecznik. - 
Naboru jednak nie zamykamy, 
w  razie przekroczenia limitu 
przyjęć, zostaną utworzone 
listy rezerwowych. Rekrutacja 
na Akademii Pomorskiej potrwa 
do 16 września. 

Także Wyższa Hanzeatycka 
Szkoła Zarządzania nie kończy 
jeszcze rekrutacji. - U nas boom 
w naborze zaczyna się zwykle 
dopiero od końca sierpnia - 
mówi Władysław Pędziwiatr, 
kanclerz uczelni. - Choć kan-
dydatów jest rzeczywiście nieco 
mniej, niż w latach poprzednich, 
myślę, że jest to związane nie 
tylko z niżem, a również ze sła-
bymi wynikami matur. Prawie 
jedna czwarta maturzystów 
ma jakieś poprawki, a matury 
odbywają się na dniach. Sądzę, 
że po poprawkach  kandydatów 
będzie jeszcze więcej. 

W  tym roku na WHSZ, 
poza niestacjonarnymi zarzą-
dzaniem oraz turystyką i rekre-
acją, maturzyści mogą wybrać 
także bezpłatne i  stacjonarne 
studia z tych dwóch kierunków. 
Możliwe jest to dzięki zacieśnie-
niu przez uczelnię współpracy 
z Uniwersytetem Szczecińskim. 
Rekrutacja na WHSZ trwa  do 
końca września. 

Nabór prowadzi także 
Społeczna Wyższa Szkoła 

Zarządzania i Przedsiębiorczości 
z  Łodzi. - W  tym roku na kie-
runku informatyki, także i u nas 
najlepsi studenci mogą liczyć na 
stypendium w ramach programu 
kierunków zamawianych - mówi 
Paulina Kwiatkowska z dzieka-
natu uczelni. Po ukończeniu 
kierunku studenci otrzymują 
tytuł inżyniera. Przyszli stu-
denci na SWSZ mogą wybrać 
także Pedagogikę i informatykę 
humanistyczną - tę ostatnią także 
w ramach kierunków zamawia-
nych. - Staramy się przyciągnąć 
studentów nową, ciekawszą 
ofertą. Od tego roku wprowa-
dziliśmy na przykład kierunek 
informatyka humanistyczna,  
skierowany do studentów, któ-
rzy nie wiążą swojej przyszłości 
z czysto technicznymi zawodami, 
jednak potrzebują dobrej znajo-
mości zagadnień informatycz-
nych - zachęca Kwiatkowska. 

Nowością w Słupskiej ofer-
cie dla maturzystów jest także 
Wyższa Szkoła Gospodarki 
z  Bydgoszczy, która ma swoją 
filię w  Słupsku, przy ulicy 

Garncarskiej. - W naszej uczelni 
rekrutacja na kierunek tury-
styka i rekreacja trwa do końca 
września - informuje Kamil 
Gołębiewski, specjalista ds rekru-
tacji z  Wydziału Zarządzania 
i Przedsiębiorczości WSG. - Choć 
mamy limity miejsc, jeżeli wiele 
osób będzie się ubiegało o miej-
sce na uczelni, jesteśmy w stanie 
otworzyć dodatkową grupę - 
mówi Gołębiewski. Maturzyści, 
ubiegający się o miejsce na WSG 
mają do wyboru tylko jeden 
kierunek, jednak aż siedem spe-
cjalizacji: zarządzanie turystyką, 
transport osób i  logistyka, tury-
styka zdrowotna i SPA, hotelar-
stwo, zarządzanie gastronomia 
i dietetyka, zarządzanie zasobami 
ludzkimi i marketing publiczny. 
Uczelnia stara się także przycią-
gać studentów promocjami. - 
Każdy kto złoży u nas podanie 
do końca sierpnia, będzie zwol-
niony z  opłaty rekrutacyjnej 

- zachęca Gołębiewski.

Rekrutacja wciąż trwa

Studentów coraz mniej
Spada liczba maturzystów zainteresowanych nauką na słupskich uczel-
niach. Choć minęła już połowa sierpnia, rekrutacja na nich nadal trwa. 

- To niż i słabe wyniki matur - ocenia Władysław Pędziwiatr, kanclerz 
Wyższej Hanzeatyckiej Szkoły Zarządzania.

Maciej Korsak
m.korsak@agmedia.com.pl
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Do Słupska trafi ł za karę w 1984 roku, 
wcześniej pracował w  Warszawie. Tam 
między innymi przyjaźnił się z  księdzem 
Jerzym Popiełuszko. Podobnie jak on, kry-
tycznie wypowiadał się o  represjach pań-
stwa wobec opozycji. Występował także 
przeciwko stanowi wojennemu. W końcu 
władze kościelne postanowiły niepokornego 
kapłana przenieść na Pomorze. 

Kapelan Solidarności
Przystankiem na drodze z  Warszawy 

dla księdza Włodzimierza okazał się kościół 
Najświętszego Serca Jezusowego. Szybko 
drogę do niego znaleźli słupscy działacze 
podziemnej opozycji. - Można powiedzieć, 
że nas przygarnął – wspomina posłanka 
Jolanta Szczypińska. -  Zaprzyjaźniliśmy się. 
Był jednym z najważniejszych ludzi na mojej 
drodze. Potrafi ł pomóc, pocieszyć i dobrze 
doradzić. 

Ksiądz Jankowski jako pierwszy 
w  Słupsku zaczął organizować msze 

w intencji ojczyzny. Na cykliczne nabożeń-
stwa do kościoła „na górce” przychodziły 
tłumy.  Nie brakowało działaczy podziem-
nej Solidarności. - Ksiądz Włodzimierz był 
pierwszy kapelanem słupskiej Solidarności, 
dopiero później dołączył ksiądz Jan 
Giriatowicz – wspomina Anna Bogucka-
Skowrońska, była senator, działaczka pod-
ziemia lat 80. - To był niesamowity człowiek. 
Dodawał nam otuchy w naprawdę trudnych 
czasach. Miał ogromną siłę ducha, radość, 
a przy tym wszystkim był bardzo skromnym 
człowiekiem. 

Wysłany na wieś
W  słupskim kościele z miejsca długo 

jednak nie zagrzał. Jak twierdzą działa-
cze „podziemia”, został zesłany na wieś za 
kontynuowanie swojej działalności patrio-
tycznej. - Pamiętam, był wówczas chory 
i musiał zamieszkać naprawdę w trudnych 
warunkach – wspomina Jolanta Szczypińska. 

- Mieszkał kątem na strychu u  jednego 

Zmarł ksiądz Włodzimierz Jankowski – wyjątkowa postać dla regionu słupskiego

Żegnaj, niepokorny kapelanie

Dzisiaj na Starym Cmentarzu w Słupsku pożegnamy 
księdza Włodzimierza Jankowskiego – ważną postać 
dla Słupska i powiatu. Przez lata był kapelanem 
Solidarności, dla mieszkańców podsłupskich wsi pozo-
stanie pasterzem, budowniczym, ale przede wszystkim 
przyjacielem, na którego zawsze mogli liczyć. 

z gospodarzy w Wieszynie, niewielkiej wsi 
w gminie Słupsk. 

Pierwsze dni księdza Włodzimierza 
w  Wieszynie doskonale pamiętają miesz-
kańcy wsi. -  Początkowo przyjeżdżali do nas 
księża z kościoła Serca Jezusowego ze Słupska, 
zaczął się wówczas remont naszego kościółka 

– mówi Marianna Kołodziejska, mieszkanka 
Wieszyna. - Później trafi ł do nas i to na stałe 
ksiądz Włodzimierz.

Kapelan Solidarności faktycznie 
zamieszkał u jednego z gospodarzy. - Ksiądz 
Włodzimierz zajmował niewielki pokoik na 
strychu domu mojego ojca – mówi Regina 
Krzyżanowska z Wieszyna. - Nie wchodził 
tam po drabinie, jak napisali w  internecie, 
ale po schodach. Może luksusów nie było, 
ale źle też nie miał. Pokój był mały, prze-
dzielony meblościanką. Za nią miał łóżko, 
było też biurko. 

Ksiądz budowniczy
Od razu zajął się kontynuacją remontu 

świątyni. Za jego czasów powstała zakrystia 
oraz cześć, w której znajduje się obecnie pre-
zbiterium. - Gdy przyszedł, kościelne ławki 
to były zwykłe deski przybite do pniaków, 
miejsce, gdzie jest zakrystia, było zasłonięte 
płytami – mówi Zdzisław Kołodziejski, który 
dziś jest radnym powiatowym i dyrektorem 
Ośrodka Doradztwa Rolniczego w Strzelinie. 

- Sam pracy się nie bał. Gdy trzeba było, płot 
ze sztachet zbijał. Był bardzo pracowitym 
człowiekiem. 

Zaangażowanie księdza urzekło miesz-
kańców. Wspólnymi siłami wyremontowali 
świątynię w Wieszynie. Później rozpoczęli 
budowę kościoła w Głobinie. Ksiądz miał 
także niewielkie pole, na którym sam pra-
cował. - Pamiętam, jakby to było dzisiaj, 
gdy własnymi rękoma kamienie z pola zbie-
rał – dodaje Genowefa Kauch z Wieszyna. 

- W ogóle w każdej wsi na terenie swojej para-
fii   chociaż jakąś kaplicę starał się postawić. 
Nawet u prywatnych gospodarzy. 

Jak wspominają, przez lata jeździł fi atem 
126 p. W maluchu miał biuro i warsztat. - 
Czego w  tym fi aciku nie było – opowiada 
Regina Krzyżanowska. - Miał tam całą kan-
celarię parafi alną, ale też pełno gwoździ, śrub 
i drucików, z którymi jeździł na budowę. Gdy 
kiedyś potrzebowałam dokumentu, kazał mi 
poczekać chwilkę - zanurkował w samocho-
dzie i wygrzebał kwit. Taki to był człowiek. 

Kapelan potrzebujących
Jak wspominają mieszkańcy, do księdza 

Jankowskiego przychodzili wszyscy potrze-
bujący: szybko sobie zjednał mieszkańców 
Redzikowa, Wieszyna. Głobina, Stanięcina, 
Kusowa i  Krępy. Z  czasem przychodzili 
także mieszkańcy wojskowego osiedla 
w Redzikowie, a nawet działacze partyjni 
ze Słupska. - Był takim człowiekiem, z któ-
rym każdy mógł się dogadać – mówi Danuta 
Olewińska z  Redzikowa. - Ile było takich 
przypadków, że inny ksiądz nie chciał ślubu 
udzielić, pochować, czy ochrzcić to ludzie do 
naszego księdza Włodka przychodzili. 

- W czasach PRL wojskowi nie bardzo 
mogli afi szować się ze swoją wiarą, dlatego 
cichcem posyłali dzieci do komunii – dodaje 
Zdzisław Kołodziejski. - Pamiętam taką sytu-
ację, jak jedna z rodzin z wojskowego osie-
dla chciała swojego syna do komunii posłać. 
Przyjechali do nas do domu, bo mieszkamy 

przy kościele. Tu chłopiec miał się dopiero 
przebrać, żeby nikt nie nabrał podejrzeń. 
Niestety, zapomnieli spodni od garnituru 
i musieli po nie wrócić do domu. Przyjechali 
na mszę na  sam styk. Ksiądz nikogo nie 
odrzucał. Przecież sakramenty przyjmowali 
u niego ważni działacze partyjni i ich bliscy. 
Byli tu sekretarze i wojewodowie. Nikomu 
nie odmawiał.

Walkę o wolną Polskę kontynuował też 
w Wieszynie, gdzie podobnie jak w Słupsku 
odprawiał msze za ojczyznę. W każdą ostat-
nią niedzielę miesiąca o godzinie 16 mały 
kościół był wypełniony po brzegi. Ludzie 
często stali na zewnątrz. Przyjeżdżali słup-
scy opozycjoniści, znane postaci z krajowej 
Solidarności i  opozycyjni kapelani. Nie 
brakowało także bezpieki. - Jak zauważył 
panów w czarnych płaszczach, zawsze ich 
radośnie witał z ambony – dodaje Marianna 
Kołodziejska.

Dla mieszkańców swojej parafii   ksiądz 
Jankowski był przede wszystkim doskona-
łym przewodnikiem oraz przyjacielem. - Ze 
wszystkimi się dzielił, dla niego pieniądz 
nie istniał – mówi Anita Kołtunowska 
z Redzikowa. - Nigdy nie chciał brać koperty. 
Trzeba było mu ją wręcz wciskać, a jak wie-
dział, że ludzie mają w domu biedę, to i sam 
jak mógł, pomagał. 

- Był niejadkiem, chociaż lubił placki 
ziemniaczane – uśmiecha się Genowefa 
Kauch. - Zawsze przy sobie miał jednak coś 
do przegryzienia. Na pielgrzymkach, których 
w naszej parafii   nie brakowało, nosił kanapki 
dla tych, którzy nie mieli prowiantu i żarto-
wał, że to kanapki kawalerskie. 

Do historii przeszły najdłuższe w Polsce 
procesje na Boże Ciało, organizowane wła-
śnie przez księdza Jankowskiego. Ich trasy 
liczyły nawet po 25 kilometrów.  Pierwsza 
ruszyła w 1988 roku z Wieszyna do Krępy. 
Później trasa zaczynała się w Redzikowie. - 
Szliśmy cały dzień, ale chyba nikt nie był 
zmęczony – mówią mieszkańcy. - Na trasie 
gospodynie przygotowywały poczęstunek 
i napoje.  

Ostatnie lata
W  2006 r., po 23 latach pracy na wsi 

ksiądz Włodzimierz musiał opuścić swoją 
parafi ę. Mieszkańcy pożegnali go uroczy-
ście. Na mszy były tłumy. W ostatnim czasie 
ksiądz Jankowski pracował u słupskich klary-
sek. Trzy lata temu za swoją działalność został 
odznaczony złotym Krzyżem Ofi cerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. - Wystąpiłam o to 
odznaczenia dla księdza u prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego – mówi Jolanta Szczypińska. 

- Gdy usłyszał jego życiorys, stwierdził od 
razu, że to musi być krzyż złoty. W  imie-
niu prezydenta sama odznaczałam księdza 
Włodzimierza. Było to dla mnie wielkie 
wyróżnienie. 

Odznaczenie prezydenckie nie było 
jedynym, jakim mógł poszczycić się ksiądz 
Jankowski. Docenili go także rolnicy, których 
przez wiele lat był kapelanem. 

Ksiądz Włodzimierz doczekał się także 
publikacji na swój temat. Na początku roku 
Zarząd Okręgu NSZZ Solidarność w Słupsku 
wydał książkę o  swoich kapelanach, opi-
sano w niej księdza Jankowskiego i ks. Jana 
Giriatowicza. 

W małym fi acie ksiądz 
Włodzimierz miał całą 
kancelarię parafi alną oraz 
warsztat potrzebny na 
budowach.

Nawet po opuszczeniu parafi i 
ksiadz chętnie spotykał się 
z dawnymi podopiecznymi. 
Ostatnio był na spotkaniu 
seniorów z Wieszyna i 
Redzikowa. 
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Tomasz Częścik
t.czescik@agmedia.com.pl

Ksi¹dz W³odzimierz 
Jankowski zmar³ w ponie-
dzia³ek. Przez ostatnie lata 
ciê¿ko chorowa³. Spocznie 
na Starym Cmentarzu 
w S³upsku. Uroczystości 
pogrzebowe rozpoczn¹ siê 
dzisiaj o godzinie 12.
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27.08.2011

26.08.2011

30.08.2011

Black Candy.  Wieczór z muzyką klubową. Zagrają DJ Grzybu, DJ Rimm. Uczestnicy zabawy 
mogą spodziewać się dużej dawki RNB, reggae, soul i dance. Mami Nice, 26 sierpnia, godzina 
21. Wstęp 10 zł. 

Miami Nice Pożegnanie lata. Ostatnie wakacyjna sobota w tanecznych rytmach. Imprezowiczom 
przygrywać będzie Cute Poison. 27 sierpnia, godzina 21.

Marilyn Monroe Cafe. Mocne zakończenie wakacji, 30 sierpnia, godzina 20. Zabawa przy 
muzyce klubowej..

 Jarmark Gryfi tów. Cykliczna impreza na Rynku Rybackim. W najbliższą niedzielę, 
28 sierpnia, pod hasłem „Poznaj swoje miasto” prezentacja Szkoły Policji w Słupsku 
oraz Stowarzyszenia Przyjaciół Ziemi Słupskiej, Stowarzyszenia Przyjaciół Muzeum 
Pomorza Środkowego w Słupsku i Polskiego Towarzystwa Numizmatycznego Oddział 
w Słupsku. Jarmark odbywa się w godz. 11-16.

 Wyprawa rowerowa Łubiana - Pojezierze Kaszubskie. Rajd rowerowy dla zaawan-
sowanych. Wyjazd z Ustki 25 sierpnia. Powrót 28 sierpnia.

 XXXIII Ogólnopolski Spływ Kajakowy Ceramików LUBIANA 2011. Miejsce: Łubiana 
na Pojezierzu Kaszubskim. Kontakt w sprawie spływu - 605 581 407. 25-28 sierpnia. 

 Marsz po zdrowie. Impreza promująca sport i zdrowy tryb życia. Start przed ośrod-
kiem Perła. 28 sierpnia godzina 9. 

 Spławikowy Puchar Zarządu Koła. Zawody wędkarskie na usteckim molo. 28 
sierpnia godzina 8.

WEEKEND W KLUBACH

TAM WARTO BYĆ
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PROPOZYCJA TYGODNIA

Rozmowy z historykami, wystawy, 
prezentacja słynnego teatru telewizji 
pt. „Boulevard Voltaire” i fi lmów – 
wszystko to odbędzie się w ramach 
czwartej odsłony Marcowych Utrat. 
Spotkań, poświęconych wydarzeniom 
z marca 1968 roku. 

Podczas trzech poprzednich edycji 
Marcowych Utrat prezentowane były fi lmy 
poświęcone Marcowi, spektakle, było też spo-
tkanie z Viktorią Korb, autorką książki pt. „Ni 
pies, ni wydra. Marzec 69 we wspomnieniach”. 

Kolejne Marcowe Utraty rozpoczną się 
26 sierpnia o  godz. 18 w  dawnym Domu 
Przedpogrzebowym przy ul. Rabina dr. Maxa 
Josepha 4. Odbędzie się tu spotkanie z Jerzym 
Hirschbergiem, wykładowcą Uniwersytetu 
Sztokholmskiego, któremu towarzyszyć 
będzie wernisaż wystawy przygotowanej przez 
Instytut Adama Mickiewicza jako efekt warsz-
tatów „Marzec ’68. Pożegnania i powroty”.

27 sierpnia o godzinie 18 w Teatrze Rondo 
zaplanowano spotkanie z Andrzejem Bartem 
i pokaz teatru telewizji „Boulevard Voltaire”, 
którym towarzyszyć będzie dyskusja o stosun-
kach polsko-żydowskich. W teatrze telewizji 
grają m.in. Janusz Gajos i Ewa Wiśniewska. 
Sztuka opowiada o przypadkowym spotkaniu 
pary dojrzałych bohaterów – Żydówki pol-
skiego pochodzenia i Polaka. Jest to pretekst 
do zastanowienia nad funkcjonowaniem wciąż 
istniejących stereotypów na temat polsko–
żydowskich stosunków. 

29 i 30 sierpnia w Kinie Rejs odbędą się 
projekcje fi lmów poświęconych marcowi '68.

29 sierpnia o godz. 18.00 zobaczymy dwa 
fi lmy: Rodzina wypędzonych i Don Kichot 
w Krainie Czarów. Rodzina wypędzonych to 
historia rodziny, która żyjąc w dwudziestym 
wieku w różny sposób doświadczyła przeżyć 
związanych z przesiedleniem, wypędzeniem, 
wykorzenieniem. Pomimo różnic pokolenio-
wych i odmiennych motywacji, przedstawi-
ciele kolejnych generacji, będąc w podobnym 
wieku, opuszczali swoje rodzinne domy.

Don Kichot w  Krainie Czarów - Zeev 
Primor to 75-letni polsko-izraelski „rzeźbiarz 
walczący”. Powraca do Polski po raz pierwszy 
od wyjazdu w latach ‘60, by przedstawić tam 
dzieło swojego życia – wielką drewnianą rzeźbę 

„Don Kichota”. Zeev podróżuje do rodzinnej 
Łodzi, gdzie liczy na publiczne uznanie. Dla 
niego podróż jest wyjątkową okazją by udo-
wodnić Polakom co ich ominęło. Ale zamiast 
galerii o wysokim standardzie z czerwonym 
dywanem, wystawa Zeeva okazuje się mieć 
miejsce w centrum handlowym, przy stoisku 
z  zabawkami dla dzieci. Rzeźbiarz zostaje 
wyrzucony z hotelu, a  jego ukochany „Don 
Kichot” umiera na polskiej ziemi!

30 sierpnia o godz. 18 zobaczyć będzie 
można fi lmy - Szczęśliwi Żydzi i Kabaret Polska. 

- Ten pierwszy opowiada historię rodziny 
Jonathana, zwłaszcza związanej losami jego 
ojca oraz jego sióstr. Ojciec Jonathana urodził 
się w Polsce w 1952 roku, a do Izraela przyje-
chał w roku 1968. „Nigdy nic na ten temat nie 
mówił” – zaznacza autor projektu. „Wiem tylko, 
że wraz z  rodzicami i  siostrą musiał bardzo 
szybko opuścić Polskę. Kiedy dotarli do Izraela, 
nie mieli paszportów, gdyż zostali pozbawieni 
obywatelstwa. Ojciec przez dwadzieścia lat nie 
miał pozwolenia na odwiedzanie Polski, ale 
obecnie jeździ tam mniej więcej raz do roku.”  

„Kabaret Polska”  to fabularyzowany dokument 
łączący gatunki dokumentu i kabaretu w celu 
opisania wydarzeń Marca ’68 w Polsce. Poprzez 
zestawienie osobistych wspomnień ze sproku-
rowanymi skeczami kabaretowymi, fi lm bierze 
pod lupę pamięć o Marcu i dzisiejszy wpływ 
tych wydarzeń. Wywiady z emigrantami doty-
czą osobistego wymiaru wydarzeń, ale część 
fabularna z  kolei wydobywa metaforyczny 
aspekt tych historii. 

Organizatorem Marcowych Utrat jest 
Fundacja Ochrony Dziedzictwa Żydowskiego, 
Słupski Ośrodek Kultury i  Młodzieżowe 
Centrum Kultury. 

 Kung Fu Panda 2. Kino Rejs w Słupsku. 25 sierpnia, godzina 11. Kontynuacja opowie-
ści o pandzie, która chciała zostać Smoczym Wojownikiem. Tym razem żarłoczny wojownik 
i jego przyjaciele będą bronić Chin przed nową, straszliwą bronią i złymi bohaterami. 

 Debiutanci. Kino Rejs w  Słupsku. 25, 26, 27 i  28 sierpnia. Seanse godzina 18. 
W „Debiutantach” nie chodzi o to, czy bohaterom się w końcu uda, tylko o pokazanie, że 
w kwestii wzajemnego zaufania, sercowych dylematów ludzie są zależni od społecznych 
norm, rodzinnych traum i rozpaczliwie poszukują równowagi. 

 Jak spędziłem koniec lata. Kino Rejs. Seanse 25,26, 27 i 28 sierpnia, godzina 20. Samotna 
wyspa polarna Aarczym na Oceanie Arktycznym. Na stacji badawczej znajduje się dwóch męż-
czyzn. Siergiej prowadzi bardzo ważne pomiary meteorologiczne, natomiast Paweł jest świeżo 
upieczonym absolwentem studiów, odbywającym praktyki. Wkrótce na wyspę przybędzie 
statek, który ma zabrać Siergieja i zakończyć jego kilkuletni pobyt na wyspie. Mężczyzna jest 
podekscytowany powrotem na ląd do żony i syna. Pod nieobecność Siergieja, Paweł odbiera tra-
giczny radiotelegram. Jednak nie potrafi  przekazać go współtowarzyszowi i zataja wiadomość.
Takie kameralne, rozpisane zaledwie na dwa głosy historie nieczęsto wypadają efektownie 
na kinowym ekranie. Bilety na wszystkie fi lmy – 10 zł. 

FILMY

O tym, co utraciliśmy 
w marcu 1968 roku

R E K L A M A   1 2 0 8 - 0

Aleksandra Christyniuk
a.christyniuk@agmedia.com.pl

R E K L A M A   1 1 0 5 - 5
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 Koncerty ludo-
wej muzyki mongolskiej 

– w  wiosce mongolskiej 
w  Dolinie Charlotty do 
końca sierpnia można 
p o s ł u c h a ć  l u d o w e j 
muzyki mongolskiej , 
wykonywanej na staro-
dawnych instrumentach. 
W otoczeniu tradycyjnych 
jurt mongolskich codzien-
nie wysłuchać można 
studentów z  Akademii 
Muzycznej w Ułan Bator 

– Dolina Charlotty – do 31 
sierpnia codziennie, godz. 
11.00, 13.00, 15.00, 17.00, 
19.00.

KONCERTY

M O T O R Y Z A C J A
FORD MONDEO MK3, 2001 rok, 
pojemność 1,8 benzyna, 130 km, 
175.000 przebiegu, bogate wyposa-
żenie. Cena: 12.900 zł. 
Tel. 506-442-692.

FORD FOCUS II 1,6 benzyna ( gru-
dzień 2005), pierwszy właściciel. 
Cena 24.500 do negocjacji. 
Tel. 602-307-127.

KUPIĘ każdy samochód osobowy 
do 3 tys. zł. Tel. 792-009-840.

N I E R U C H O M O Ś C I 
K U P N O

ODKUPIĘ partycypacje w TBS na 
mieszkanie 2-pokojowe przy ulicy 
Fałata. Tel. 501-861-870.

SŁUPSK mieszkanie do 190 tys., 
płatne gotówką. Tel. 880-133-400.

USTKA – kupię 2-3 pokojowe 
mieszkanie, parter lub I piętro z 
balkonem. Tel. 510-564-317 lub 
692-771-680.

N I E R U C H O M O Ś C I 
S P R Z E D A Ż

DOMEK do remontu 17 km od 
Słupska, pomieszczenie gospodar-
cze i ogródek. Cena 90 tys. zł do 
negocjacji. Tel. 793-705-748.

DOM na wsi 17 km od Słupska, po 
remoncie. Budynek gospodarczy 
murowany 175 m kw. + 40 arów 
ogrodu. Cena wyjściowa 280 tys. 
zł. Tel. 793-705-748.

DOM do remontu z ogrodem, na 
wiosce, 17 km od Słupska. 
Tel. 798-514-975.

DOM dwurodzinny. Okazja – 
TANIO. Tel. 59 841-54-20 lub 
698-730-512.

GARAŻ przy Manhatanie 
w Słupsku. Kontakt w godzi-
nach od 11.00 do 15.00. Tel . 59 
842-37-05. 

MZDOWIEC - dom o powierzchni 
87 m kw., po remoncie, 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, 46 arów + 
pomieszczenia gospodarcze. 
Tel. 781-697-134.

NIEMCZEWO – mieszkanie 55 
m kw., do mieszkania przynależy 
ogród 800 m kw. i budynek gospo-
darczy. Tel. 667-641-978.

SŁUPSK - pół domu parter, kuch-
nia, łazienka do remontu. Cena 
235 tys. Tel. 511-600-110.

SŁUPSK – sprzedam pilnie miesz-
kanie, 3-pokojowe o pow. 48 m kw., 
I piętro, al. 3-go Maja w cenie 160 
tys. zł. Tel. 793-720-321. 

SŁUPSK – os. Niepodległości, 
4-pokojowe mieszkanie, 70 m kw., 
parter, duża kuchnia, balkon i piw-

nica . Mieszkanie własnościowe. 
Tel. 660-301-809.

SŁUPSK – 3-pokojowe, 47 m kw. 
III / IV os. Piastów. 
Tel. 693-541-254.

SŁUPSK – pół bliźniaka sprzedam 
lub zamienię na 3-pokojowe lub 
2-pokojowe. Tel. 603-751-601. 

SŁUPSK – 2-pokojowe mieszkanie, 
37 m kw., własnościowe, po grun-
townym remoncie, 3 piętro, ul. 
Zygmunta Augusta. Cena: 150 tys. 
zł ( do negocjacji). Tel. 796-200-652.

SŁUPSK – 2-pokojowe mieszkanie, 
II piętro 48,5 m kw., osiedle 
Niepodległości ul. Witosa. Cena 
220 tys. Tel. 694-190-434

SŁUPSK – 2-pokojowe mieszkanie, 
36 m. kw., I piętro os. Sobieskiego, 
bez pośredników. Tel. 600-977-886.

SŁUPSK – komfortowe 3-poko-
jowe mieszkanie, I piętro 59 m. kw., 
ul. Kotarbińskiego. 
Tel. 600-906-686.

SŁUPSK – 3-pokojowe miesz-
kanie, 60,5 m kw., II piętro, oś. 
Niepodległości, 220 tys. zł. 
Tel. 691-080-981.

USTKA – 2-pokojowe mieszkanie, 
48,82 m kw., IV piętro. 
Tel. 509-090-619.

USTKA ZACHODNIA - sprzedam 
mieszkanie 3 pok., parter, po 
remoncie. Tel. 668-101-814.

N I E R U C H O M O Ś C I 
W Y N A J E M

REDZIKOWO – 2-pokojowe 
mieszkanie. Tel. 609-530-721.

OKOLICE SŁUPSKA – nie drogo 
pół domu, oddzielne wejście. 
Tel. 784-212-525.

SŁUPSK – wynajmę mieszkanie 
2-pokojowe bez jednego pokoju 
osobie samotnej. Koszt 900 zł 
miesięcznie w tym bieżące opłaty. 
Tel. 504-420-871.

SŁUPSK – 3-pokojowe mieszkanie, 
54 m kw., os. Sobieskiego. 
Tel. 59 843-13-97, 662-831-500.

SŁUPSK – pokój w domku jedno-
rodzinnym panu po 60 za pomoc 
w pracach domowych. 
Tel. 509-093-637.

SŁUPSK – boks, hala „POD 
WIEŻĄ”. Sprzedam lub wynajmę. 
Tel. 508-434-747.

SŁUPSK – box nr 96 Manhatan na 
parterze. Tel. 515-604-136.

SŁUPSK – box Manhatan, dobra 
lokalizacja. Tel. 889-727-663.

USTKA - lokal użytkowy do 60 m 
kw. (parter). Tel. 516-043-314.

N I E R U C H O M O Ś C I 
Z A M I A N A

2-POKOJOWE, I piętro w Słupsku, 
33 m kw. w Słupsku na podobne 
lub większe w Ustce – parter lub 
I piętro. Tel. 510-564-317 lub 
692-771-680. 
BORNY SULINÓW mieszkanie 
własnościowe 53 m kw.,  2 piętro 
(mansarada), 2-pokojowe, kuchnia 
z aneksem jadalnym, garaż, balkon, 
ogródek zamienię lub sprzedam na 
mniejsze 2-pokojowe w Slupsku 
lub w Ustce. Tel. 518-552-248.
SŁUPSK mieszkanie własnościowe 
w starym budownictwie 38 m kw., 
2-pokojowe z kuchnią na większe 
komunalne. Tel. 790-815-624.
SŁUPSK – mieszkanie własno-
ściowe 54 m kw., 2-pokojowe, 
drugie piętro, stare budownictwo, 
przynależny ogród na 2-pokojowe, 
mniejsze w nowszym budownic-
twie, własnościowe. 
Tel. 663-432-398 lub 661-432-399.
SŁUPSK – mieszkanie własno-
ściowe na większe komunalne 58 
m kw., 2-pokojowe, drugie piętro, 
ogrzewanie gazowe, Stare Miasto. 
Tel. 501-454-843.
SŁUPSK - mieszkanie komunalne 
3-pokojowe w kamiennicy na 
mniejsze 2-pokojowe w nowym 
budownictwie. Tel. 667-202-485.
SŁUPSK - mieszkanie własno-
ściowe, kawalerkę 25 m kw., 
pierwsze piętro, słoneczne z bal-
konem na 2-pokojowe komunalne 

– spółdzielcze. Tel. 795-116-323.
SŁUPSK – zamienię mieszkanie 
własnościowe 3-pokoje + kuchnia, 
na I piętrze, 54,5 m kw. na mniej-
sze w Ustce do III piętra. 
Tel. 666-494-088.
SŁUPSK – zamienię mieszkanie 
2-pokojowe + kuchnia, 56 m kw. 
kwaterunkowe na I piętrze na 
mniejsze do III piętra. 
Tel. 600-175-777.
USTKA – mieszkanie 30 m kw., 
I piętro zamienię na podobne 
w Słupsku. Tel. 502-517-572.

S P R Z E D A Ż  I N N E
DWA FOTELE fi nki, ławo-stół plus 
kanapa w bardzo dobrym stanie, 
tanio sprzedam. Tel. 517-497-780.
DWIE PLANDEKI o wymiarach 2 
x 3 m i 3 x 4 m. Tel. 797-126-360.
CEGŁA, gruz – 50 zł. 
Tel. 511-600-110.
ENCYKLOPEDIE w 13 tomach. 
Bardzo Tanio. Tel. 59 814-42-19
KRZESŁA tapicerowane - 4 
szt., krzesła drewniane, grzejnik 
olejowy, 2 pufy i szafka z dużym 
lustrem. Tel. 511-600-110.
DWIE SZAFY wypoczynkowe, 2 i 
3 osobowa, eko-skóra jasna zieleń. 
Tel. 501-233-251.

PIANINO CALISIA 1975 
rok. Stan bardzo dobry. 
Tel. 793-793-264.
PŁYTKI CHODNIKOWE 50 x 50 
z odzysku sprzedam, Słupsk. 
Tel. 888-957-294.
ROSENTHAL kompletny serwis 
do kawy, stan idealny. Tel. 603-
461-888.
ROWER włoski, sprawny tech-
nicznie, dwadzieścia dwa biegów, 
Kępice. Tel. 782-980-379.
SERWIS do kawy kompletny na 
12 osób, C. T. Altwasser 1939 rok 
i starą biżuterię ze srebra i złota. 
Tel. 500-831-681.
SKUTER REEWAY 2008 rok. Pilnie 
sprzedam. Tel. 609-466-582.
SPAWARKA, części do FIESTY. 
Tel. 781-694-261.
STOLARZ cena 100 zł, fotelik na 
rower cena 100 zł.
 Tel. 59 842-85-65.
STÓŁ ciemny – 70 zł. 
Tel. 511-600-110.
TELEWIZOR kolorowy 
SAMSUNG, duży wentylator, 
stolik pod telewizor. 
Tel. 511-600-110.
WÓZEK SZWEDZKI 
EMALJUNGEN – SPACERÓWKA – 
duża, z atestami, kolor zielony, b. 
dobry stan. Tel. 660-230-888.

U S Ł U G I
KONTENERY socjalne i magazy-
nowe. Tel. 605-849-861.

P R A C A
ZAJMĘ się starszą osobą lub dziec-
kiem od 2 lat. Tel. 514-788-048.

ZATRUDNIĘ krawcową z orzecze-
niem o niepełnosprawności. 
Tel. 511-996-949.

OGŁOSZENIA DROBNE 

POGODA

R E K L A M A   1 3 7 6 - 5

Projekt współfi nansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego

Program Operacyjny Kapitał Ludzki 2007-2013
Priorytet VI Rynek pracy otwarty dla wszyskich

Działanie 6.1 Poprawa dostępu do zatrudnienia oraz wspieranie 
aktywności zawodowej w regionie

Poddziałanie 6.1.1 Wsparcie osób pozostających bez zatrudnienia na regionalym rynku pracy

Tytuł projektu: “Kariera bez barier”

Okres realizacji projektu: 1 sierpnia 2011 –  30 listopada 2012
Projekt skierowny jest w całości do osób bezrobotnych posiadających orzeczenie 

o stopniu niepełnosprawności umiarkowanym, zarejestrowanych w Powiatowym Urzędzie 
Pracy w Słupsku, zamieszkałych na terenie powiatu słupskiego i miasta Słupska.

Udział w projekcie jest bezpłatny.

W dniach od 1 sierpnia do 31 października 2011r. prowadzona jest rekrutacja 
uczestników/uczestniczek

W trakcie 16 miesięcy realizacji projektu każdy uczestnik/uczestniczka 
zostanie objęty/a:

• pośrednictwem pracy,
• diagnozą indywidualnych potrzeb uczestników/uczestniczek projektu,
• indywidulanymi oraz grupowymi spotkaniami z doradcą zawodowym 

– opracowanie Indywidualnego Planu Działania,
• szkoleniem w zakresie autoprezentacji – kreowania własnego wizreunku,
• szkoleniem z zakresu podstaw obsługi komputera,
• spotkaniem z prawnikiem – udzielanie porad prawnych,
• wsparciem psychologa,
• szkoleniami zawodowymi,
• stażami zawodowymi.

Szkolenia zawodowe prowadzone będą w następującym zakresie:
• monter instalacji sanitarnych,
• gastronomia,
• krawiectwo.

Zapraszamy do udziału w projekcie osoby bezrobotne oraz pracodawców
Więcej informacji na temat projektu można uzyskać 

w PUP Słupsk, ul. Fabryczna 1 pok. 31 Agnieszka Grzenkowicz. 
Numer telefonu 59-845-67-93. 

Strona internetowa: www.pup.slupsk.pl
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WYGRYWANIE
Nagród 

Szkoły POWITANIE

Pokazy mody szkolnej

Widowisko „Bezpieczna droga
ze szkoły do domu”

Turniej tańca

Konkurs plastyczny  „Moje wakacje”

Wymiana talonów na artykuły szkolne

Konkursy i zabawy dla całej rodziny

TARGI EDUKACYJNE
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